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Rok VI. 


Zamach obszarników na Kółka Rolnicze we 
Wschodniej Małopolsce. 


Małopolscy, czyli jak ich się pospoli- 
cie.nazywa, galicyjscy obszarnicy również 
zarzucili sidła na Kółka Rolnicze w byłej 
Galicji, Zrobiono to bardzo zręcznie i de- 
likatnie. Manowicię rzucono hasto połą- 
czenia Kółek Rolniczych z cbszarniczym 
Towarzystwem Gospcdarczem we Wscho- 
dniej i z byłym Krakowskim Towarzy- 
stwem Rolniczym w Zachodniej Galicji — 
w jedno Małopolskie Towarzystwo Rolni- 
cze. 


Bez długich wywodów dla człowieka 
trzeźwo myślącego, znającego stosunki 
społeczne i gospodarcze w byłej Galicji 
rzuca się w oczy niemożliwość wykona- 
nia tych zaślubin, Jak to. się bowiem 
dzieje, że nagle wielka własność żydow- 
skc-Szlachecka odszukała w chłopie, zwa- 
nym przez nią dotąd „chamem“, obywa- 
tela rórwnowartego i przyjaciela. Przecież 
ten chłop, „cham“, był przeznaczony na 
spluwaczkę złego humeru „Jaśnie Wiel- 
możiego Pana Dziedzica*. Była to dla 
jaśnie Pana taka sama siła robocza, co 
- AWiub inny inwentarz żywy, z tą tylko 
różnicą, że inwentarzowi żywemu prze- 
znaczano nawet lepsze utrzymanie i staj- 
nie: niż chłopn. O hygjenę i zdrowotność 
inwentarza dtano, a nawet o bezwzględna 
ciszę podczas udoju, by nie niepokoić kro- 
wy. bo da mniej mleka, podczas gdy chłop 
nie zasługiwał ña te względy, bo to stwo- 
rzenie wytrzymalsze i bez większej war- 
tości. Gdy każdy świadomy stosunków 
„w byłej Galicji rozważy uważnie i spokoj- 
nie, jakto wielka własność rolna w okre- 
sie rządów „sejmu galicyjskiego i wydziału 
krajowego (ża czasów austrjackich) umie- 
jętnie, „życzliwie“ i „korzystnie“ dla chile 
pa po „ojcowsku“ śżadajia, jak to po wsiach 
i powiatach nadzwyczaj skuteczną radą 
chłopu służyła, jak wódką żydowsko-szla- 
checką umoralniała go, gdy do powyższe- 
go dodamy ekonomiczne prawo, wygła- 
szane z uniwersyteckich katedr, zamiesz- 
czane w podręcznikach: dla wiecznej pa- 
mięci i z cudowną dokładnością stosowa- 
ne w ćodziennem życiu — prawo naiskraj- 
niejszego samolubstwa szlacheckiego i naj- 
bezwzględniejszej walki ekonomicznej, nie 
„znająćej żadnej uczciwości, polegające na 


niszczeniu za wszelką cenę drobnego rol- 
nika — współproducenta, aby samemu 
tylko produkować i niepodzielnie panować 
na rynkach zb$tu, dyktuiąc dowolne ce- 
ny, gdy się doda 6-cioletnie orgie rożbe- 


stwionego militaryzmu i imperializmu, naj- 
większej podpory wielkiej własności, jej 
najcennejszego | najukochańszego dziecka, 
gdy się zauważy, że w tym okresie samo- 
lubstwa i wyzysku, gdzie zanikło prawie 
wszelkie ludzkie uczucie, osiągając pod- 
czas pogoni za zyskiem szczyt akrucień- 
stwa i wyrafinowania — podobnego zresz- 
tą do wzajemnego mordowania się ludzi 
w rowach strzeleckich, — że- wreszcie 
ogłoszona u nas reforma rolna jest we- 
dług „Jaśnie Wielmożnych Dziedziców“ 
„zbrodnią* popełnioną na wielkie} własno- 
ści, gdy w dodatku uprzytomnimy sobie 
znaną butę i pyszłkowatość warstwy zię- 
miańskiej, dającej się dobrze we znaki 
w okresie jej niepodzielnego panowania 
nawet pracującej, z ludu pochodzącej, in- 
teligencii, — to jasno widać, że wymie- 
nicne na wstępie zamierzone połączenie 
ziemiańskich towarzystw rolniczych z włó- 
meine kółkami rolniczemi, okazuje się 
naj skrajniejszym cynizmem i zbrodnią 
popełnianą nie tylko na włościanach, ale 
-— į to przedewszystkiem -~ na pracującej 
uczciwie inteligencji, żyjącej ze skrom- 
nych stałych dochodów, zupełnie dziś nie- 
wystarczających. 

Widcczny tu podstęp i krętactwo, 
zmierzające do opanowania „sztabu i ofi- 
cerskich posterunków“ w kółkach rolni- 
czych, by „chamów“ wziąć. za leb, 
względnie przedłużyć swoje, gasnące dziś, | 
wpływy w ustawodawstwie, administracji, 


/ warsztatów. 


Kościele i innych urządzeniach publiczne. 
go życia; by zgnębić na spółkę z żydami 
chłopa, robotnika i uczciwą pracującą inte- 
ligencję — jeżeli nie na stałe, to przynaj- 
mniej w okresie odbudowy gospodarczych 
Za dotychczasową bierność 
i bezczynność pracująca inteligencja za- 
płaciła już i nadal płacić będzie ruiną ma- 
terjalną i cierpieniami moralnemi, chłop 
zaś obok tego wszystkiego zapłaci w do- 
datku miljardowe sumy za swą łatwowier- 
ność. Z powyższego wywodu okazuje się, 
że sprawa warta uwagi i to tem więcej, 
że połączenie wyinienionych instytucji jest 
już omal że dokonane przez tymczasowy 
zarząd: organizacyjny wspomnianych to- 
warzystw i to tak dalece, że dokonywa 
się już przemiana Kółek rolniczych i po- 
wiatowych towarzystw rolniczych, dobie- 
ra się odpowiednich delegatów na walne 
zgromadzenie, aby bez żadnego oporu za- 
twierdzało połączenie rzeczonych towa- 
rzystw i do tego na podstawach zupełnie 
niedemokratycznych, bo jeden członek-ob- 
szarnik, płacący 400 marek jest tyle wart 
jako delegat do powiatowego towarzy- 
stwa rolniczego, co i całe Kółko rolnicze, 
składające się z kilkudziesięciu członków, 
w Centralnym zaś Zarządzie będzie jedna 
trzecia część wirylistów. Baczność za- 
tem włościanie i pracująca inteligencjo!. 
Trzeba Wam natychmiast przystąpić do 
wzmożonej pracy i szybkiej decyzji! Ru- 
szajcie ludcwi posłowie i kierownicy ludu, 
zbliża się kowiem Wasza śmierć lub zwy- 
cięstwo, które tylko od Was zależy! Kto 
bowiem opanuje dobra materjalne i naukę, 
ten dyktuje prawa i urządza ustrój spoż 
leczno-polityczny państwa. J. 


RATUJMY ŚLĄSK CIESZYŃSKI. 


przedostały sie do nas wieści o czterna- 
stu punktach Wilsona, głoszących samd. 
stanowienie narodów, i dających każde- | 
mu możność swobodnego wypowiedzenia 
swej woli, serce uderzyło nam w piersi | 


Gdy u zmierzchu Światowej wojny | 


radośnie. Zdawało się, że po stu latac" 
niewoli będziemy nareszcie mogli przy- 
garnąć się do macierzy naszej, do Po'ski 
sądziliśmy. że sprawiedliwość i  słusz- 
ność zastąpią dawne prawo siły i pieści 
Dziś już dwa laty minęły od tej chwili 
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blogich marzeń, Polska powstała, lecz 
niestety nie wszyscy współrodacy mają 
szczęście do niej należeć. 

Wśród lasów, łąk i pól, tryskających 
bujną i soczystą zielenią wznoszą się 
u granic ziemi krakowskiej wysokie ko- 
miny fabrvczne i luźne potężne kopalnie 
węgla. Kraj ten, to Śląsk Cieszyński. 
Skarby, które kryje ta najstarsza polska 
ziemia, stały się w obecnej chwili niesz- 
częściem dla ludności tamtejszej. Sąsie- 
dzi nasi, Czesi, złakomili sie na węgiel 
i fal bryki, wyzyskali naszą słabość w po- 
czątkach istnienia samoistnego i związa- 
nie wojsk wojną ukraińską, napadli w no- 
cy na Cieszyn i zagrabili cały polski 


Śląsk. Gołą ręka rzucił się górnik i ro- 
botnik do obrony ojczystej ziemi, pobił 
pod Skoczowem wroga, uzbrojonego 


w armaty i karabiny maszynowe, lecz 
nie mógł pokonać kreciej roboty Cze- 
chów na konferencii pokojowej. Narzu- 
cono mu plebiscyt, kazano mu głosować, 
do kogo chce należeć, jemu. który krew 
dał za Polskę, który dla niej poświęcił 
całe mienie, stracił częstokroć rodzinę, 
żonę į dzieci. Węgiel miał więcej zna- 
czyć, jak krew ludzka, jak wola ludności, 
jak prawo nasze odwieczne do ziemi Śląs- 
kiej. Zgodziliśmy się i na to upokorzenie, 
nie chcąc wywoływać niepotrzebnej woj- 
ny. Co się tymczasem dzieje? Włosy 
stają na głowie, gdy się czyta o gwaltach 
czeskich. o  rozbojach, monderstwach 
i rabunkach. Prżyjechała do Cieszyna 
komisja koalicji obiecywała poprawę 
stosunków, zapewniała, że przywróci ład 
i porządek, Wnet jednak przekonać się 
mieliśmy jak złudną była nasza nadzię- 
ja. Interes brudny znów zaważył na 
szali. Anglicy i Francuzi, a zwłaszcza 
Żydzi, którzy zakupili fab ryki czeskie 
apr anneli wegla śląsk iego i dla ich 2y- 
sków poświęca się polski lud, depcze się 
jego wolę, krępuje szkolnictwo, poddaje 
się robotnika i górnika pod knut czeski, 
na każdym kroku  niesprawiedliwość. 
ucisk, prześladowanie i naruszenie pod- 
stawowych praw obywatelskich. Tego 
tylko trzeba było: Czechom, Zmiarko- 
wawszy, że plebiscyt nie jest rzeczą po- 
ważną i świętą dla koalicji i że hasła 
wzniosle sprawiedliwości są dla niej czcza 
tylko formulka, rozzuchwalili się, spędzili 
na Śląsk żandarmerię i uzbrojone bandy 
legionistów czeskich i dalejże hulać po 
nieszczęśliwym kraju, Płynie krew pol- 
ska szerokim strumieniem, niepewny ju- 
tra, wyrzucany z własnej siedziby  tuła 
się ślązak o żebraczym kiju, tuła się bez 
dachu, głodny i obdarty, gdyż nawet 
własnych jego rzeczy nie pozwolono mu 
z domu zabrać, bity i napastowany, gi- 
nie niejednokroć od zdradzieckiej kuli lub 
noża czeskiego, z myślą o żonie i dzie- 
ciach, które w jego oczach rozerwał pod- 
rzucony pod próg domostwa granat ręcz- 
ny, Nawet kościołów, świątyń pańskich 
nie uszanuie czeski barbarzyńca, rozbija 
oddrzwia,  bczcześci święte miejsca, 
świętokradzkic odprawia nabożeństwą, 
kradnie kielichy i monstrancje, katując 
i męcząc polskich księży. 
Rok cały trwa to męczeństwo ludu 
polskiego na Śląsku, rok cały cierpliwie 
` znosił górnik cierpienia, gdyż kocha Oj- 
czyznę, Polskę, w niej tylko chce żyć, 
bez niej woli raczej śmierć. Lecz prze- 
brała się miarka, cierpliwość ślązaka się 
już skończyła, krzyknął! „dosyć“ i posta- 
nowił zrobić sorządek z Czechami. Sta- 
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"szczeniem dóbr 


GAZETA LUDOWA __ 


nęły fabryki i kopalnie, robotnik polski 


przysiągł, że nie wróci do pracy, aż 
Czesi nie opuszczą jego ojczyzny, że nie 
przepuści żadnego wagonu węgla do 
Czech, aż nie powróci ład i porządek 
w kraju. Lecz nieprzyjaciel jest silny, 
bezwzględny, chytry i podstępny, Po- 


zostawiony sobie samemu ślązak przewa- 
dze wroga uledz. musi. Spogląda więc 
ra Wschód do nas, swoich rodaków, wo- 
ła o pomoc rychłą i dostateczną, szuka 
oparcia w narodzie, za który tyle cierpiał. 
Ujął się nasz Sejm za gnębionym górni- 
kiem, zagroził Czechom wojenną pożogą, 
jeśli nie zmienią swegó postępowania, 
lecz na tem nie koniec. Wszyscy jak je- 
den maż, bez względu na przekonania 
i zapatrywania zaprotestować musimy 
przeciwko niesłychanemu terorowi czes- 
kiemu, musimy przygotować .się na 
wszystko, musimy wreszcie okazać zde- 
cvdowane postanowienie wytrwania 
w użyczaniu pomocy moralnej * material- 
nej nieszczęśliwym  współtrodakom — 
Czechom zaś kategorycznie i otwarcie 
oświadczyć, że na Śląsku nie mają cze- 
go szukać, że Śląsk musi być i będzie 
nasz, jeśli zaś do tego nie pomogą środki 
iagodne, użyjemy wszelkich sposobów, by 
prawu i sprawiedliwości zdobyć należny 
mir i poważanie, Co żołnierz nasz umie — 
Czech każdy wie dobrze. Więc miejmy 
silną wiarę i ufność, a hasiem naszem 
niech będzie „Polski Sląsk Cieszyński". 


Dr. T. Lub. 
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Co mówi nasza arysto- 
kracja między sobą, 
Hrabia Pankracy ubolewa nad losem swo- 


ich współbraci - obszarników z Ukrainy. 
Mój drogi! Z pow odu naszych zwy- 


cięstw ma Wschodzie i zajęcia Kijowa 
panuje wśród naszej braci obszarniczej 


ze Wschodu ogromna radość. Wszystko 
się wybierało do swoich dóbr co prawda 
strasznie zniszczonych przez bolszewi: 
ków i okolicznych chłopów — ale za- 
wsze przy pomocy żandarmów możnaby 
tam coś odszukać u chłopów i jako ta- 
ko się zagospodarować, Wiadomo bo- 
wiem, że chłopi ruscy rabowali wszyst- 
ko, co się tylko dało. i jakby się ich do- 
brze przetrzęsło, duże rzeczy możnaby 
znaleźć. 

Tymczasem ku ogólnemu oburzeniu 
wojskowość powiedziała: nie! Nie po- 
jedziecie teraz na Ukrainę, nie będziecie 
poszukiwać chłopów i wzniecać. w ten 
sposób nienawiści do Polski. Polsce za- 
leży na dobrym stosunku z Ukrainą i dla- 
tego musi unikać wszystkiego co niez 
nawiść wzbudzić może. I oto nasi zie- 
mianie ukraińscy siedzą dotąd w Pol, 
sce i nie wyjechali na Ukrainę, 

Pytam się Ciebie: czy na to zdoby: 
wał żołnierz polski te kraie, spd zie 
miaństwo z tego nic nie miało? 

Co do reformy rolnej to — o ile sły- 
szałem przygołowuje się ustawa 
szczegółowa o wywłaszczeniu prywatnych 
majątków aż do ustanowionego maxi- 
mum. W Sejmie radzą także nad wywła- 
kościelnych i klasztor- 
nych na parcelację. Ubijało się tę spra- 
wę dotychczas i odwlekało jak mogło, ale 
ludowcy rozpoczęli znowu w ostatnich 
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czasach awanturę, obalają rząd obecny 
i prą gwałtownie do wykonania reformy: 
rolnej.. Musimy być na ten atak ludow- 
cowy przygotowani i go odeprzeć, do- 
wodząc, że lud nie chce reformy rolnej. 
Trzeba mobilizować bezpartyjnych i en- 
deków, bo oni to najlepiej robią. 

Tylko przyślijcie wiecej pieniędzy, 
a nasza polityka bez pieniędzy nie pój- 
zie. 


Twój Pankracy. 


Nad czym obradownł Sejm. 


Po Zielonych Świątkach wziął się 
raźno nasz Sejm do dalszej pracy. Rozpo- 
częto od tego, co jest podstawą rozwoju 
i dobrobytu każdego społeczeństwa, od 
szkclnictwa. 

P. Minister Oświaty wniósł do Sejmu 
projekt ustawy o urządzeniu całego szkol- 
nictwa i władz szkolnych w Polsce. Pro- 
jekt ten rozpatrzyła szczegółowo Komisja 
Sejmowa i z jej ramienia zdawał ' poseł 
Rataj sprawozdanie o wniosku p. Mini- 
stra. Zabrał również į sam Minister.głos. 
W długim i wyczerpującym przemówieniu 
przedstawił p. Minister cały stan naszego 
Szkolnictwa. Okazało się, że mamy ra- 
zem w Polsce 20 tysięcy szkół, 35 tysię- 
cy nauczycieli. oraz 2 i pół miljona dzieci, 
uczęszczających do tych szkół. Wielka 
przeszkoda w rozwoju szkolnictwa, to brak 
nauczycieli. Samo dawne Królestwo po- 
trzebuje 3 razy więcej nauczycieli niż 
posiada obecnie. Również wielką prze- 
szkodą jest brak budynków szkolnych 
i znów w samym byłym Królestwie po- 
trzeba wznieść 9 tysięcy budynków 
szkolnych. W Poznańskiem na szczęście 
w każdej wsi są wspaniałe budynki szkol- 
ne, bo Niemcy o oświatę dbali i nie SZCZĘ- 
dzili na nią pieniędzy, wiedząc, że się to 
stokrotnie opłaci. W Galicji jest również 
znacznie lepiej z budynkami szkolnymi 
niż w Królestwie. W końcu Minister za- 
Z i to zupełnie słusznie, że  społe- 

zeństwa oświecone wydają olbrzymie 
sai na szerzenie oświaty, rozumiejąc to 
dobrze, że największe sumy wydane na 
aświatę sowicie się opłacą, gdyż ciemnota 
narodu przynosi mu straszne straty i prze- 
to znacznie drożej kosztuje niż najdorższa 
oświata. 


AS VARONE RTA 


KRAKOWIAK. 


Chłopek ci ja chłopek — 
W Polscę się narodził, 
"Ojciec mój był chłopem, 
Dziad z chłopów pochodził. 
W Polscem się wychował, 
Kocham Polskę szczerze, 
Gdy Jej trzęba bronić, 
Dam życie w ofierze. 
Chłop Ją tylko dzwigał, 
Gdy Polska padała — i 
Hej, chłopi! Pierś naprzód — 
Będzie Polska cała! 
Chłopek ci ja jestem 
| chłopkiem wciąż będę, 
Ziemi swej nie oddam, 


Sam ją orać będę. 
Józef Kręglicki ze Świdnika. 


LISTY. 


Z JAGIELNICY, POW. TREMBOWEL- 
SKIEGO, WSCHODNIA MAŁOPOLSKA. 


Po raz pierwszy, po najściu rosyj- 
skiem i ukraińskiem odetchnęło nasze mia- 
steczko kresowe pełną piersią. Wszystko 
co żyło, czciło uroczyście święto narodo- 
we w dniu 3 maja. Nieczynne polskie 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“, po- 
budził do życia kierownik szkoły tutejszej 
p. Adam Madurowicz. W dowód uzna- 
nia zasług pracy wśród ludu wybrano go 
prezesem „Sokoła“. Jego też głównie 
staraniem odbyła się niezwykle żywa ma- 
nifestacja w dniu 3 maja. O godzinie 6 
rano muzyka „Sokoła“ odegrała pobudkę. 
O godz. pół do 9-tej uformował się pochód 
na boisku „Sokota“. Tiumnie schodzili 
się Pólacy z Jagielnicy, jak również oko- 
licznych wsi Salówki, Chomiakówki, Na- 
górzanki, Ułaszkowiec, Zabłotówki, Mu- 
chawki i innych, Młodzież szkolna miej- 
scowa i okoliczna, pod dozorem nauczy- 
cielstwa, wzięła czynny udział,  Wspa- 
niałe przedstawiała się banderia z chorą- 
giewkami i szarfami o barwach narodo- 

" wych. Pochód ruszył przy dźwiękach mu- 

zyki przez miasto. O godz. pół do 10-tej 
odbyła się uroczysta msza polowa. Pa- 
trjotyczne podniosłe kazanie wygłosił ks. 
kanonik Ścisłowski z Czortkowa. Po uro- 
czystem nabożeństwie ruszył pochód uli- 
cami miasta i sąsiedniej wsi Nagórzanki. 
Podniosły był to widok, gdy zwyż dwu 
tysięczna rzesza ludu obojga płci oraz 
miejscowa i okoliczna inteligencja wzięła 
udział w manifestacyjnym pochodzie. 

Przed rozwiązaniem pochodu przemó- 
wil z balkonu profesor gimnazjum z Czor- 
tkowa p. Wołowiec. W pięknych pod- 
niosłych słowach przedstawił całokształt 
walki narodu polskiego o niepódległość 
io swe prawa, o tę ziemię naszą na wscho- 
dnich rubieżach Rzeczypospolitej Polskiej. 
Mówił gorąco — i porwał słuchaczów, Na 
zakończenie uroczystości przedpołudnio- 
wej zagrała muzyka hymn narodowy, 
a zebrani odśpiewali „Nie rzucim ziemi“. 

Po południu o godz. 7. wieczorem na- 
stąpił w sali „Sokoła“ odczyt, który wy- 
głosił prof. gimn. z Czortkowa p. Gucwa. 
Mówca w piękńie cpracowanym referacie 
przedstawił znaczenie wiekopomnej kon- 
stytucji 3 maja, nawiązując do obecnych 
czasów. -Po odczycie nastąpiły śpiewy 
i deklarnacje, a kółko amatorskie „Sokola“ 
odegrało obraz dramatyczny „Stary mun- 
dur. Na zakończenie odbyła się wie- 
czornica ż: tańcami, gdzie obok ludu sta- 
nęła miejscowa i zamiejscową inteligencja. 
Bardzo wiele do urządzenia święta naro- 
dowego przyczynił się miejscowy pro- 
boszcz ks. Dziekan Gliński, który nie ża- 
łówał trudu i wpływu, by tylko obchód 
jak najuroczyściej wypadł, Jemu też i kie- 
rownikowi tutejszej szkoły p. Madurowi- 
czowi śle tutejsza ludność podziękowanie 
za trud i poświęcenie. Dodatkowo pod- 
nieść należy pomyślny objaw. Polacy tu- 
teisi — przeważnie ludowcy — garną się 
obecnie gorąco do pracy narodowej 
w „Sokole“ i w Polskiej Organizacji Na- 
rodowej. Dawniej mówiono, że jagielni- 
czanie umieją tylko politykować, a o pra- 
cy narodcwej nie ma mowy. Był to za- 
rzut skierowany przeciw ludowcom: 

Dziś okazało się, że ludowcy uświa- 
damiając politycznie lud, uświadamiali go 


stanie nasz wspólny 


pytania w różnych sprawach. 
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też i narodowo. Drugi podniosły: objaw 
to to, że wszyscy obywatele bez wyiąt- 
ku zupełnie wstrzymali się od pracy 
w dniu święta narodowego. K W. 


Z GMINY DŁUTÓW, POW. ŁASKIEGO. 
W niedzielę, dnia 16 maja odbył się 


w Dłutowie, w sali strażackiej, wiec, na 


który przybył poseł do Sejmu p. Stępień, 
oraz redaktor „Gazety Ludowej“ pan Wy- 
rzykowski. Na przewodniczącego powo- 
fano pana Wojciecha Kociełka z Dłutowa, 
na asesorów pp.: Łukasza Zaborowskiego 
i Wojciecha Marcińca, za sekretarza Pio- 
tra Szymaka. Pan poseł Stępień w dłuż- 
szem przemówieniu streścił główniejsze 
ustawy, które były uchwalone przez Sejm 


tilómacząc ludności znaczenie poszczegól- 


nych ustaw dla kraju. W końcu zachęcał 
lud' do współpracy dla dobra Ojczyzny. 

Następnie zabrał głos p. Wyrzykow- 
ski, który w krótkich słowach przedsta- 
wii politykę zagraniczną naszego państwa. 
Redaktor Wyrzykowski w paru słowach 
streścił dzieje rozbrajania Niemców i Au- 
strjaków przez garstkę licho uzbrojonego 
wojska i młodzież zorganizowaną w P. O. 
W. Polacy z pustymi rękami zmusili 
wroga do ustąpienia z kraju. Zaraz wzięto 
się do tworzenia armji i w krótkim 
sie, przy bardzo krytycznych warunkach, 
powstala silna i bitna armia, która prze- 
pędziła wrogów hen daleko od granic kra- 
ju. Następnie p. redaktor zwrócił uwagę 
na dzisiejszą sytuację polityczną, która za- 


*" powiada się dla Polski dobrze. Dzięki wa- 


jeczności naszej armii, Polska stol na dro- 
dze do rozkwitu. Przemówienie swe za- 
kończył okrzykiem na cześć naszej wa- 
iecznej armji i jej naczelnego Wodza Jó- 
zefa Pilsudskiego. Przy zakończeniu 
przemówienia pan Wyrzykowski zwrócił 
się z apelem do gospodarzy, aby kupowali 
pożyczkę państwową, gdyż pełny skarb 
i silne wojsko, to fundament, na którym 
dom — Ojczyzna. 
Ponieważ władza nie pozwoliła (niewia- 
domo z jakiej .przyczyny) zabierać głosu 
uczestnikom wiecu, więc posypały się za- 
Pan poseł 
Stępień na każde zapytanie odpowiadał 
i służył każdemu dobrą radą. To też wra- 
żenie uczestnicy wiecu wynieśli jaknaj- 
lepsze. Każdy był dumny, żę nareszcie 
nastał czas, że on, włościanin polski, ma 
swego przedstawiciela w Sejmie, który 
z całem poświęceniem broni interesów lu- 
du pracującego na roli. Oby dał Bóg, by 
do przyszłego Sejmu jaknajwięcej takich 
posłów weszło. 
Piotr Szymak. 

ZE WSI IMIELNIK Z POW. BRZEZIŃ- 


SKIEGO. 

Gdy dzisiaj w mieście zobaczą wiej- 
skiego człowieka, to na niego wygadują: 
paskarz, sobek, cham, ciągnie pasek na 
żyto, kartofle i inne artykuły spożywcze. 
A ja wam powiem kochani mieszczanie, 
że wcale tak nie jest jak wam się zdaje. 
Wieśniak ma kawał chleba, ale ciężko za- 
pracowany. Żaden mieszczuch nie chciał- 
by się zgodzić na taką pracę, bo widzimy, 
że gdy się najmie pracownika z miasta, 
to on tak pracuje, że gdybyśmy sami na 
wsi tak pracowali, tobyśmy dawho poszli 


po proszonem, a połowa. ludzi na Świecie 


musiałaby pomrzeć głodową śmiercią. 
Trochę pieniędzy w zapasie mamy, bo 
w gospodarstwie pieniądz w zapasie musi 
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być, gdyż są rozmaite zapotrzebowania 
na prowadzenie gospodarstwa, a drożyzna 
jest w mieście -większa niż na wsi. Jeśli 
wieśniak brał przed wojną za ćwierć kar- 


i tofli 50 kop., a teraz bierze 50 marek, to za 


towar łokciowy, który kosztował 25 kop. 
za łokieć powinien by płacić 25 marek, 
tymczasem towar ten kosztuje teraz 300 
marek za łokieć. Wieśniak, żeby z 10 
mórg wyżywić i ubrać swą rodzinę, pra- 
cuje od świtu do nocy i jego to pracą Żyje 
miasto, choć na niego wymyśla. [le to dar- 
mozjadów wałęsa się po mieście bez ro- 
boty, a kiedy zeszłej jesieni marzły kar- 
tofle w polu, to nie było komu ich wy- 
kopać. Mojem zdaniem, kto się wałęsa 
i nie pracuje, to niech patrzy na innych 
jak oni jedzą, a wtedy i drożyzna będzię 
mnięisza. A. Gutowski, 


ZE WSI BRZOZÓWKA KOSKIEWSKA 
POW. OLKUSKIEGO. 


Zorganizowała się u nas ludowa Rada 
Chłopska do której wybrano 9 członków. 
Przewodniczący Aleksander Pielłca, który 
jest również delegatem na zjazdy powia- 
towe i na Kongres. Wzywamy wszyst- 
kich obywateli Olkuskiego powiatu do za 
iożenia wiejskich rad ludowych, by się po- 
tączyć w gminne rady i założyć Powiato» 
vą Radę Ludową. Nie damy się wów- 
czas tumanić i będziemy się mogli sku- 
tecznie bronić od nadużyć, bo tylko w je: 
dności siła, a dawno już powinniśmy oka- 
zać naszym wrogom chłopską potęgę. To 
też każdy czytelnik „Gazety Ludowej'* 
powinien dołożyć starań i zorganizować 
w swojej wsi Radę Ludową, jeśli mu brak 
będzie potrzebnych wiadomości, to może 
otrzymać wskazówki od Redakcji. 


Przewodniczący Rady Chłopskiej 
Aleksander Pielka, 


Z OPATOWSKIEGO (Z. RADOMSKIEJ). 


Obchód imienin Naczelnika Państwa 
w Ćmielow'e, 

Dzień 21 marca pozostanie nam "na 
długo w pamięci. Złociste słonko rozchy- 
lało pieluchy wiosny, w jakie matka-zima 
je spowiła, a siła jakaś nadziemską pro- 
wadziła serca nasze w dniu onem hen, 
w wyżyny. Po nabożeństwie w miejsco- 
wym kościele, urządzono pochód przez 
miasto do krzyża 3-go maja. W pocho- 
dzie brał udział miejscowy oddział woj- 
ska, co robiło bardzo miłe wrażenie dla 
oka i serca. Na czele pochodu niesiono 
dwa sztandary, transparenty, oraz Wie- 
miec cierniowy z napisem, złotemi litera- 
mi na amarantowej wstędze: „Hołd. pier- 
wszemu żołnierzowi polskiemu!“ Patrząc 
na te ostre ciernie, mieliśmy w myśli dro- 
gę, po jakiej kroczył Naczelnik, ufając we 
wskrzeszenie Wolnej i Niepodległej, oraz 
zwycięstwo idei ludowej. Jeden z nie- 
sionych sztandarów, służył dziadom na- 
szym w czasie powstania 63 roku, dając 
nam możność porównać przeszłość z te- 
raźniejszością. 

Po wielu latach ziściło się to, o czem 
gnili nasi dziadowie, niosąc swoje Życie 
w ofierze Ojczyźnie. Krew przelana 
w obronie Ojczyzny wydała plony. Dzi- 
siaj, hen, na rubieżach dawnej Rzeczypo- 
spolitejj powiewa sztandar z Orłem Bia- 
iym, roztaczając swe skrzydła. nad gnę- 
bionymi wspólnie z nami sąsiadami, nio- 
sąc im wolność, równość i braterstwo. 
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A jednak są ludzie głusi na to, co się 
koło nich dzieje. Ludzie ci, zrodzeni w nie- 
woli, wykołysani w powiewie ciemnoty, 
przy stu kilkudziesięcioletniem obcowa- 
niu z Moskalami, o których to pisał Mic- 
kiewicz s.. żal mi ciebie biedny Słowia- 
ninie! | 

Biedny narodzie! żal mi twojej doli — 
Jeden znasz tylko heroizm — niewoli! 
Wypaczyła ona charakter polski, przesą- 
czając w dusze wielu uległość do poddań- 
stwa. Natomiast są całe masy narodu oba- 
łamucońćgo przez uprzywilejowane grupy 
i kasty, nie mogące znieść świadomego 
fudu. Trzeba podwoić wysiłki swej pra- 
cy, a plon z takowej otrzymany, siać z po- 
wrotem między lud, tak że nareszcie 
wzrośhie z taką siłą, której wrogowie nie 

zgłuszą. 

Chłop z Oratowskiego P. Dębm.ak. 


Z SIENNA, POW. IŁŻECKIEGO. 


W Nr. 16 „Gazety Ludowej“ została 
wyjaśniona nąm ustawa o pomocy pań- 
stwowej na odbudowę gospodarstw znisz- 


czonych skutkiem działań wojen ych, 
ùchwalona przez Sejm jeszcze 18 lipca 
zeszłego roku. 

Miasteczko Sienno. oraz okoliczne 


wsie w. roku 1915 były doszczętnie zbu- 
rzone. historyczny kościół w Siennie 
spalono. Zamozniejse mieszkańcy częś- 
ciowo się odbudowali * jaki taki posiada 
dach nad głową. W 1919 r. tyfus plami- 
sty dziesiątkami wyrywał mieszkańców. 

Nie pomoga żadne ustawy na papie- 
rze, O ile naprawdę rząd nam nia przyj- 
dzie z pomocą, bo kto się dotąd nie od- 
budował, ten bez pomocy. się nie odbu- 
duje. RZAD) ky Aa rake 
W Starostwie Iłżeckim założono Ko- 
misję Zapomogową, ludność składa poda- 
nia wraz z kwitami Komisji Szacunko- 
wych, prosząc o pomoc, lecz dotąd bez- 
skutecznie. 

Ja w imieniu tych, co się dotąd nie- 
odbudowali, zwracam się do naszych po- 
słów, aby nietylko słowami zachęty 
przemawiano do nas, lecz i pomogli, aby 
ustawa uchwalona w lipcu roku zeszłego 
przyniosła nam konkretne rezultaty, po- 
nieważ czas budowy i w roku bieżącym 
znowu przejdzie, i pozostaniemy nadal 
'w norach ziemnych, dziesiątkowani przez 
różne choroby zaraźliwe. 
dy Edward Stępnikowski. 


ZE WSI BRZEŹNA, GM. BRZEGI POW. 
| JĘDRZEJOWSKIEGO. 


Jestem wzruszony do głębi serca, 
gdy patrzę na to zniszczenie swojej wsi, 
spowodowane przez wojnę. Bardzo 
uszkodzone są nasze budynki. Była tu 
pozycja nad rzeką Nidą przez 5 miesięcy. 
Wieś nasza była otoczona ze wschodu 
wojskami rosyjskiemi, a z, zachodu 
austryjackiemi. Rosjanie rzucali pociski 
na naszą wieś, a austrjacy wpadali do 
wsi i rabowali co się dało, nawet i budu- 
łec dla ochronienia siebie w okopach, 

To też po odejściu tej hawały nie mo- 

liśmy trafić na swoje place. Pedawaliś- 
my prośby o drzewo, lecz już rok, jak 
nie mamy odpowiedzi. Ludziska jak we- 
szli w te ruiny w 1916 roku, tak do dzi- 
miaiszego dnia siedzą w norach, a drze- 
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wo zaś jest sprzedawane tylko kupcom 
żydowskim.. Od nich zaś nie można ku- 
pić, bo nie posiada nikt takiej sumy, ja- 
ką ci paskarze żądają. To też z tej bie- 
dy tworzą się epidemie tyfusu, i już umar- 
lo aż 24 osoby i to w wieku lat do 30-tu, 
a przecież to wioska nieduża, bo sklada 
się zaledwie z 33 dymów. Użalam się 
przed Szanówną Redakcją i Czytelnikami 
jaka to w naszym powiecie nędza, że 
tylko mogą żyć paskarze żydzi i ci urzęd- 
nicy, co pobierają łapówki, a my zmarnie- 
jemy, jeżeli rząd nam nie dopomoże. 


Ignacy Zabójszcza, 


ZE WSI SOBOLEW, POW. .GARWO- 
LIŃSKIEGO. 


My mieszkańcy wsi Sobolew zawia- 
ilamiamy, że po założeniu u nas koła Pol- 
„kiego Stronnictwa Ludowego zapisało 
się 54 członków, lecz niestety, bwak u nas 
człowieka, któryby zajął się kierowni- 
ctwem kola, gdyż w okolicy naszej naród 
jest mało oświecony, i przy wyborach 
do Sejmu wszyscy prawie głosowali na 
tak zwaną listę bezpartyjną, posłowie 
z której przechrzcili się na Związek Lu- 
dowo-Narodowy. Do głosowania na tę 
listę zachęcał nasz ksiądz proboszcz 
z ambony, że to niby lista najlepsza, pod 
hasłem „Bóg i Ojczyzna“. A któżby to 
nie zechciał pójść za Bogiem i Ojczyzną! 
Przecież i Bóg i Ojczyzna każdemu są 
mili. Dlatego też każdy obecnie jest roz- 
drażniony, każdy poznał się, że został 
oszukany, i mówi, że przy drugim gło- 
sowaniu, to już będzie wiedział na kogo 
głosy oddawać, będzie wiedział, że jedy- 
nym obrońcą ludu wiejskiego jest Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe. Przeprasza- 
my P. S. L. za ten wielki błąd, jaki po- 
przednio uczyniliśmy, głosując na liste 
bezpartyjną. My małorolni i bezrolni po- 
pieramy Polskie Stronnictwo Ludowe 
i Sejm jednoizbowy. 


Jan Niezgoda. 
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Z BIŁGORAJA. 


Ruch ludowy w naszym powiecie róz- 
rasta się tak szybko, że był już najwyż- 
szy czas ująć go w karby organizacyjne. 
W tym więc celu został zwołany przez 
posła Gałkę w niedzielę d. 9 maja zjazd 
delegatów z gmin całego powiatu, na któ- 
ry przybył i redaktor naszej „Gazety* 
p. Wyrzykoswki. Jednak obrady zjazdu 
mogły się rozpocząć dopiero o godz 6-ei 
wieczorem, gdyż akurat na ten sam dzień 
zostął zwołany do Biłgoraja wiec przez 
posła Bagieńskiego z „Wyzwolenia“. Ba- 
gieński ma z całego powiatu zaledwie 
w jednej jedynej gminie zwclenników, a że 
gmina ta leży o 3 wiorsty od miasta, więc 
sprowadził sobie kilkudziesięciu ludzi, 
którymi się obstawił, Pomimo. to wiec 
był bardzo nieliczny. Ponieważ Bagień- 
ski znany'jest z tego, że zamiast toczyć 
walkę z endekami i obszarnikami, stale 
tylko urządza wiece, by iurzyć i podbu- 
rzać ludzi przeciw wspólnemu Klubowi 
Ludowemu w Sejmie, zachwalając nato- 
miast tylko swój kramik, to jest partię 
p. Thugutta, więc poseł Gałka i redaktor 
Wyrzykowski postanowili na wiec tem 
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pójść iprzysłuchać się. I nie zawiedli się. 


Całe przemówienie Bagieńskiego było jed- 
nym stekem oskarżeń i wymysłów, rzu- 
canych na posłów z Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. O endekach i 


całą winę za wszystko złe, jakie się 
w kraju dżeje zwalał na ludowców z Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, czyli, jak 


ich dawniej nazywano, Piastowców. Poseł: 


Gaika i redaktor Wyrzykowski dali Ba- 
gieńskiemu należytą odprawę, przyczem 


redaktor Wyrzykowski przypomniał mię-. 
dzy innemi, że kiego swojego czasu poseł ` 
Dąbski postawił wniosek, by właścicielom. / 


folwarków nie zostawiać więcej jak 200 
morgów, to poseł Poniatowski z „Wyzwo- 


lenia“ zażądał, by obszarnikom podnieść < 


tę ilość do 360 morgów i nikt za to posła 
Poniatowskiego zdrajcą sprawy ludowej 


nie nazywa, choć był to z jego strony du-: 


. Soe ekac obszarnikach, 
nic Bagieński prawie nie mówil, natomiast. 


ży biąd, boć przecie każdy przyzna, że po” = 


200 morgów byłoby dziedzicom w zupeł- 
ności wystarczyłc.  Pozatem redaktor 
Wyrzykowski zwrócił uwagę na złe urzą- 


dzenie sądów gminnych, gdzie sędziowie - 


i ławnicy winni być wybieralni, i zakoń- 
czył swe przemówienie nawoływaniem 


do zgody wśród ludu, a nie do rozbijania, 
gdyż lud Polski ma zbyt wielu wrogów... 
musiał wal-' 


i zbyt ciężko będzie jeszcze 
czyć o swoję prawa, nie powinny więc 
partie ludowe gryźć się między sobą. 


Przemówienie redaktora Wyrzykowskie- .. 


go ogólnie się bardzo spodobało i zostało 
przyjęte gorącymi. oklaskami. Bagień- 


skiemu przyszło to widocznie nie w smak. ` 


Lubi on wszelkiego rodzaju awantury, 


czego dowodem jest, że niedawno w War-. 
szawie, to aż przez sąd musiano go z ied-' 

nego mieszkania wyrzucać, t ak się nie--: 
sfornie zachowywał: 


swoim zwyczajem do awantury i podbu. 
rzył niejakiego Pintala, by. redaktorowi 
Wyrzykowskiemu nie. dał ponownie mó- 
wić. I tzeczywiście, gdy nasz redaktor 
chciał drugi raz zabrać głos, Pintal z kilku 
zwolennikach, między którymi byli i tacy, 
się Bagieński zawiódł nawet na własnych 


zwolennikach, między którymi byli nawet: 


którzy wprost z pięściami rzucili się na 
owych krzykaczy i wyrzucili ich z wiecu. 
Bagieński, który wmieszał się między %i- 
jących, też o mało nie oberwał i zaczął 
w końcu nibyto uspakajać wzburzonych 
ludzi, na co mu poseł Gałka i redaktor 
Wyrzykowski odpowiedzieli, że zupełnie 
swobodnie bez jego pomocy dadzą sobie 
radę, że lepiejby było, by wogóle ludzi 
oszczerstwami tie podburzał, Po usu- 
nięciu awanturników z wiecu, redaktor 
Wyrzykowski wygłosił swoje drugie prze- 
mówienie, również bardzo życzliwie przez 
słuchaczy przyjęte. W końcu poddał Ba- 
gieński swoje rezolucje pod l 
Rezolucje były takie,.że każdy ludowiec 
mógł za nimi głosować, dlatego też ani 
poseł Gałka ani: redaktor . przeciwko 
nim nie protestowali... Jedna tylko rezolu- 


` RSE Raz +66 
cja o` zaufaniu dla „Wyzwolenia“ przeszła . 


nieznaczną większością głosów, gdyż jak 
już powiedzieliśmy Bagieński sprowadził 
na ten wiec samych swoich zwolónników 
z pobliskiej gminy. Zaraz po wiecu roz- 
poczęło się nasze posiedzenie erganizacyj- 
ne, na którym radzono przez 3 godziny 


blisko i sformowano Powiatową Radę Lu- 


dową. zy 
Jan Kiiraś 
Czytelnik „Gazety. Ludowej". 


Więc i tutaj dążył: . 


głosowanie. 
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i dowody na otrzymanie procentu 


przy zapłacie za ZIEMIĘ, 


niu ziemi (tak zwanej 


(zd Felczeród 


Rzeczypospolitej Polskiej 


| | 


odbędzie się d. 6-g6 czerwca r. b. 
i o godz. 2-©j p. p. 

w Warszawie przy ul. Złotej 58. 
Szczegóły w Związku Złota 30. 


Gludomości telegraficzne. 
Z FRONTÓW BOJOWYCH. 

== Oferzywa bolszewicka nad rzeką 
uźwiną i Berezyną. Bolszewicy rozbici 
przez nasze wojska na Ukrainie i wypę- 
dzeni z Kijowa nie dali jednak za wygra-' 
ną i, zgromadziwszy w okolicach Smoleń- 
ska i Połocka wszystkie swoje Siły, z wiel- 
kim rozmachem uderzyli na jedną z na- 
szych dywizji, stojących na tamtym fron- 
cie. Uderzenie to miało za cel przerwa- 
‘nie naszego frontu oraz zajęcie Wilna. 
i Mińska. ' Pod naporem ogromnych sil 
bolszewickich rzuconych na tę jedną jedy- 
ną polską dywizję musiała się ona cofnąć, 
Tymczasem jednak przerzucono na pomoc 
na tamten front duże masy naszego woj- 
ska, które ze zwykłymi sobie bohater- 


stwem stawiły czoło bolszewikom. Na po- | 


łudnie od Dźwiny nieprzyjaciel, rzucając 
nowe rezerwy, „odnowił zaciekle ataki | 


| KIEDY PRZYJDZIE CZAS ZAPŁATY ZA ZIEMIĘ, TO 
| BĘDZIE MÓGŁ ZAPŁACIĆ TEM ŚWIADECTWEM. 

Tymczasem zaś te pieniądze, które przeznaczył na kupno ziemi I za 
które tymczasem kupił POŻYCZKĘ ODRODZENIĄ POLSKI 
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od. tej Pożyczki (tak zwane kupony) 


mu drugie świadectwo. 


bokie do stacji Budsław. Walka na tym 
odcinku trwa. 

Na południe od miasta Borysowa 
znaczne siły bolszewickie zdołały prze- 
kroczyć rzekę Berezynę. Oddziały nasze 
przebiły się powrotnie do Berezyny, od- 
cinając nieprzyjacielowi odwrót. Wzięto 
kilkuset jeńców i kilkanaście karabinów 
maszynowych. 


‘=; *Rozbitki nieprzyjaciela kryją się w po- 


płochu w lasach za naszym frontem, 

Na południu od rzeki Dźwiny zacięte 
walki trwają w dalszym ciągu. Nieprzy- 
jaciel atakuje bez przerwy w rozmaitych 
punktach naszego frontu między rzekami 


"Dźwiną a Prypecią. 


Szczególnie silne walki toczyły się na 
północny zachód od Borysowa w okoli- 
cach miejscowości Pleszczewice, Zady 
i Ziembin. Wszystkie ataki nieprzyjaciel- 
skie na tym odcinku zostały przez nasze 
oddziały odparte. t 

' Wymienione oddziały, przeszedłszy 
do przeciwataku po pięciogodzinnych wal- 
kach, zmusiły nieprzyjaciela do ucieczki, 
niszcząc brygadę bolszewicką. Wzięto tu- 
taj 150 jeńców.i kilkanaście karabinów 
maszynowych. 

` Odcięte oddziały nieprzyjacielskie na 
zachodnim brzegu Berezyny zostają stop- 
niowo wyłapywane jj niszczone. 

Kawaleria podpułk. Andersa okrążyła 
i wzięła do niewoli na północ od Bobruj- 
ska w okolicy toru kolejowego 4 sotnie 
kozaków z 400 końmi i 9 karabinów ma- 
szynowych. 

Na odcinku między jeziorem Narocz 


w kierunku tóru Kolejowego od stacji Gle- I a górną częścią rzeki Berezyny słabną ata- 


JAK PŁACIĆ ZA ZIEMIĘ Z PARCELACJI? 


Ministerstwo Skarbu zapowiedziało, że dowody na posiadanie 


POŻYCZKI GDRODZENIA POLSKI. cax zwane osięzcjo 


BĘDĄ PRZYJMOWANE TAK, JAKBY TO BYŁA GOTÓWKA przez Urzędy Państwowe 
INWENTARZ i URZĄDZENIA dostarczone przez te 
Urzędy PRZY PRZEPROWADZENIU PARCELACJI i innych zmian w posiada- 
REFORMY ROLNEJ). 


Jeżeli jaki gospodarz przygotował pieniądze 

À | i NA ZAPŁATĘ ZA ZIEMIĘ Z PARCELACJI I TRZYMA TE 
| PIENIĄDZE W GOTÓWCE, TO NIE MA OD NICH DOCHODU (procentu) 

k 1 BOI SIĘ, ŻE MOŻE JE STRACIĆ PRZEZ OGIEŃ ALBO ZŁYCH LUDZI nm 
' ALE JEŻELI ZA TE PIENIĄDZE KUPI ŚWIADECTWO | 


© 
POZYCZKI ODRODZENIA POLSKI 
TO MOŻE BYĆ 0 NIE SPOKOJNY. 
Gdyby mu się to świadectwo spaliło, albo gdyby mu je zły człowiek zrabował, to Urząd bez zwłoki wyda 


JAK GOTOWIZNA 


PRZYNIOSĄ MU DOCHÓD, 
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ki nieprzyjaciela, skutecznie odbijane ener- 
gicznemi wypadami naszych oddziałów. 

Dalej na południe nieprzyjaciel dążył. 
ponownie do przekroczenia rzeki Berezy- 
ny w kilku punktach. i 

„ Szczególniej silne walki wywiązały, 
się na południe od Borysowa i pod Bobruj- 
skiem. | 

Wszystkie 
udaremniono. 

== Na froncie ukrajńskim. Na przed- 
polach przyczółka mostowego w Kijowie 
w akcji wypadowej zajęliśmy wsie Kra- 
siłówkę i Trebuchówo. 

Równocześnie na Dnieprze bolszewicy. 
zaatakowali nasz przyczółek w Rzeczy- 
cy. Wszystkie uderzenia oddziałów czer- 
wonych zostały krwawo odparte. 

Na froncie między Dniestrem a Dnie- 
prem nieprzyjaciel zaatakował nasze pra- > 
we skrzydło. Wszystkie ataki zostały od- 
parte i nieprzyjaciel zmuszony do uceczki. 

„Na północ od Kijowa oddziały nasze 
śmiałym wypadem po walce na bagnety, 
zajęły wieś Swaronie, biorąc 30 jeńców. 

Przy współudziale sprzymierzonych 
ukraińskich oddziałów odparto krwawo 
wszystkie ataki oraz zajęto miejscowości 
Zaboklicze i Obędówkę. 

W okolicy Rzyszczewa został rozbro- 
jony statek bolszewicki, usiłujący wysa+ 
dzić wojsko na prawy brzeg Dniepru, 
Wzięliśmy przytem 50 jeńców: i kilka ka- 
rabinów maszynowych. i 

Na froncie ukraińskim wołska naszą . 
zręcznym manewrem: dobyly dwa pani 
cerne pociągi bolszewickie, ostrzeliwułące 
stację Krzyżopol. A 


W. kierunku na Karapiszcze wamożo-_ 


y | 
te próby. nieprzyłaciela 


na zaczepna działalność wojsk nieprzyja- 
cielskich. 

Na przyczółku Kijowa obustronna ak- 
cja wywiadowczych oddziałów. 

= Armia rosyisko-tatarska w pocho- 
dzie przeciw Gruzji, Lion, d. 2 czerwca. 
Według depeszy z Tehcranu (stolica Per- 
sji) miał przybyć do Baku Enwer-pasza. 
Armia rosyjsko-tatarska w sile 50 tysięcy 
ludzi, koncentruje się, aby ruszyć prze- 
ciw Gruzji i Batumowi. W północnym 
Kaukazie miano ogłosić republikę górali. 
Toczą się rokowania z Gruzią, ażeby 
wspólnie wystąpić przeciw bolszewikom. 

== Położenie na Kaukazie, Londyn, 
d. 2 czerwca. Świeżo utworzone republiki 
z Gruzją na czele, które miały być wa- 
łem przeciw naporowi bolszewickiemu 
na Indje — stały się faktycznie przed- 
murzem komunizmu. Sprawa armeńska 
rozwiązała się poza wolą państw zachod- 
nich. Armenia przyjęła Rosję sowiecką 
jako swego protektora i znajduje się cał- 
kowicie w rękach Moskwy. Bołszewicy 
zyskują wpływy i na południowej granicy 
Kaukazu utrzymują związki z Kemalem 
baszą  najniebezpieczniejszym wrogiem 
Koalicji w Małej Azji. 

Komisarz amerykańskiego Czerwone- 

go Krzyża dla północnej Rosji, pułkownik 
Ryan, złożył raport swojemu rządowi, 
w którym położenie w Rosji uważa za 
beznadziejne. Powszechnie panuje prze- 
konanie, że wybuchnie nowa rewolucja 
i to w formie krwawych pogromów ży- 
dowskich. 
_ == Rokowania Rosii z Armenią. Ba- 
tum, 2 czerwca. Rząd sowiecki wszczął 
rokowania z Armenją w celu podjęcia sto- 
sunków dyplomatycznych na podstawie 
uznania niezawisłości Armenji. W Ery- 
waniu czynione są żywe przygotowania 
wobec niebezpieczeństwa. zagrażającego 
ze strony Turcji. 

== Chłopi rosyjscy oparli siłę mobi- 
lizacji przeciw Polsce, Moskwa, dn. 
2 częrwca. Donoszą, że wszystkie urzę- 
dowe wiadomości z Rosji zgodne są co do 
faktu, że chłopi rosyjscy oparli się rozka- 
zowi mobilizacyjnemu Trockiego, które- 
mu udało się tylko w znikomej część 
wziąć niektórych z nich do czerwonej ar- 
mji, celem wysłania pósiłków przeciw 
Polsce. Chłopi nie chcą porzucić robót 
w polu i nie chcą słyszęć o wojnie prze- 
ciw Polsce, 

== Gen. Wrangel tworzy nowy rząd 
rosyłsk. Paryż, d. 2 czerwca. Wiado- 
. mo, że po ucieczce Denikina rządy nad 
„resztkami jego wojska obiął generał ba- 
ron Wrangel. Usadowił się on na Kry- 
mie, gdzie bolszewikom trudno się dostać 
i tam przystępuje do stworzenia nowego 
rządu rosyjskiego, 

== Rozejm bołszęwicko-japoński, Pa- 
ryż. dn. 3 czerwca. Według wiadomości 
nadchodzących z Japonii, został tam mię- 
dzy rosyjskimi bolszewikami, a rządem ja- 
pońskim zawarty rozejm, na zasadzię któ- 
rego wojska bolszewickie na Syberji cof- 
nęły się o 30 wiorst od kolei, by uniknąć 
wszelkich starć z wojskami japońskiemi. 
Prócz tego, jak donoszą, ma być utworzo- 
ne na Syberii nowe państwo między po- 
siadłościami japońskiemi i rosyjskiemi bol- 
szewikami. Do państwa tego mają nale- 
żeć ziemie  Zabajkalskie, Nadmorskie, 
Kamczatka i rosyjska część Sachaliku. 

=+ (zes, zatrzymują transporty dla 
Polski, Wiedeń, d. 3 czerwca. 


elomacy zatezwmoli nrzecbadzacy "rzez 


Cieszyn, d. 3 czerwca. 


Czecho- i 
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granicę czecho-słowacką transport amu- 
nicji dla Polski i przepuścił go dopiero 
z rozkazu Koalicji. Kolejarze czescy 
w Rozenbergu skierowali transport ten na 
tor boczny i nie przepuszczają go do 
Polski. 

== Nhpad czeski na górników polskich. 
Czesi w Orlowej 
otrzymali wiadomość, iż w pociągu. idą- 
cym z Cieszyna przez Suchę do Kończyc 
maią jechać górnicy polscy z Trzyńca. 
Czesi zorganizowali natychmiast bojówkę 
i wyprawili się do Górncj Suchej, aby 
tam napaść na pociąg. Uprzedzeni o tym 
zamiarze górnicy, wysiedli w Olbrachci- 
cach. 

Gdy pociąg stanął w Średniej Suchej, 
nagle z ostatniego wagonu padły strzały 
rewolwerowe. Równocześnie z obu stron 
toru wypadły bojówki czeskie i zaczęły 
ostrzeliwać pociąg. Raniono 7 osób, z tych 
jedną ciężko. 

Jak stwierdzono, strzały z pociągu 
dali jako sygnał dla bojówek trzej legicn:- 
ści czescy, przebrani w mundury fran- 
cuskie. 

== Walki na Śląsku Cieszyńskim, Cie- 
szyn, d. 3 czerwca. Zamęt na Śląsku Cie- 
szyńskim trwa w dalszym ciągu. Koali- 
cyjna Komisja Plebiscytowa posiada zbyt 
mało sił, by mogła utrzymać porządek. 
Więc na całym Śląsku toczy się niemal re- 
gularna walka partyzancka, między bo- 
jówkami polskiemi .i czeskiemi, Ciągle 
strzelaniny trwają bez przerwy. wskutek 
czego jest wielu rannych. Ostatecznie ko- 
misja zawezwała pomocy wojsk koalicyj- 
nych. Kopalnie karwińskie ma obsadzić 
wojsko włoskie. Robotnicy polscy obsta- 
ją przy żądaniu całkowitego usunięcia żan- 
darmerii czeskiej i zakazu dokonywania 
wypłat w pieniądzach czesko-słowackich. 
W razie niespełnienia tych żądań, zarówno 
górnicy Polacy, jak i urzędnicy oraz do- 
zorcy nie staną do pracy. Czesi i Niemcy 
zaczęli opuszczać Karwinę. 

Komisja Koalicyjna zażądała, by ga- 
zety polskie, wychodzące na Śląsku Cie- 
szyńskim podlegały cenzurze czeskiej. 
Gazety zagroziły strejkiem i Komisja mu- 
siala ustąpić. 


Kraków. dn. 3 czerwca. W doku- 
mentach sztabu bolszewickiej brygady, 
zdobytych w Białej Cerkwi, znaleziono 


niezbite dowody, że przewodniczący mi- 
sji koalicyjnej Komisji plebiscytowej 
w Cieszynie hrabia Manwil komunikował 
się na szkodę Polski z rządem bolszewic- 
kim. 

== Zajścia w sejmie czeskim. Praga 
Czeska, dn. 3 czerwca. Na posiedzeniu 
sejmu przyszło do gwałtownych starć. 
Posłowie niemieccy żądali, aby prezydent 
izby, to jest marszałek, Tumasek zawia- 
domienia swoje wypowiadał w ięzyku 
niemieckim. Poseł niemiecko-węgierski 
Tobler, idąc do urny, zawołał: „Niech ży- 
je samostanowienie'. Okrzyk ten przy- 
jęli posłowie niemieccy żywemi oklaskami. 
Gdy prezydent Masaryk wszedł na salę, 
poseł dr. Lodgman wezwał posłów nie- 
mieckich do opuszczenia sali. 

== Co mówią Niemcy o armii połskiei. 
Berlin, d. 3 czerwca. Gazety niemieckie 
pod wpływem zwycięstw polskich na 
Ukrainie przeciwstawiają duch i: patrio- 
tyzm polski zdemoralizowaniu armji bol- 
szewickiej j, zaznaczają, że jeżeli duch 
wszystkich wojsk bolszewickich jest taki, 
jak armii l2-ej, rozbiteż kompletnie przez 
Polaków, to z bolszewikąmi będzie żle. 


zagranicy o położeniu, 
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Po przełamaniu przez Polaków pierwsze- 
go oporu tej armji, nie stawiła ona właści- 
wie już żadnego dalszego oporu, uciekając 
na leb na szyję, zątrzymawszy się aż nad 
Dnieprem. Tam właściwie też nie te woj- 
ska, ale świeże stawiły pewien opór, lecz 
także bezskutecznie. 

== francja chce organizować armię 
ukraińską, Paryż, d. 2 czerwca, Jest tu 
mowa o tem, że należy się spodziewać 
zmiariy stosunku państw Koalicji do nie- 
podlegiej Ukrainy. 

Francja nosi się podobno z zamiarem 
wzięcia na siebie organizacji armii ukra- 
ńskiej i pokrycia zapctrzebowań tej armii. 

— Litwa miedzy Anglią a Niemcami. 
Dwułicowość polityki litewskiej. Ko- 
penhaga (stolica Danii). Litewski mini- 
ster spraw zagranicznych Waldemar, 
oświadczył po powrocie z Paryża, że fran- 
cuska niisja wojskowa w Kownie na Li- 
twie ma być zamienioną na dyploma- 
tyczną. Francuscy kapitaliści gotowi są 
umieścić kapitały w litewskich przedsię- 
biorstwach przemysłowych. 

W Anglii zrozumiano doskonale ko- 
nieczność zawarcia pokoju pomiędzy Li- 
twą a Rosią. Minister Waldemar wyra- 
ził się: „Rzad angielski uznaje litewskie 
pretensje graniczne i robi obecnie ener- 
giczne wysiłki, celem usunięcia sporów 
miedzy Polską a Litwą, posługując się 
dyplomatycznym i gospcdarczym nacis- 
kiem wobec rządu warszawskiego, które- 
go zawisłość od koalicji jest teraz znacz- 
nie większą, niż kiedykolwiek. Lord Far- 
ding oświadczył przed Waldemarem, że 
Anglia nigdy nie zgodzi się na roszczenia 
polskie co do przywrócenia granic z 1772 
rcku. Uznanie Litwy nastąpi w ciągu 
kilku miesięcy". 

Są to wszystko pobożne życzenia li- 
tewskiego ministra, który stara się po- 
chlebiać Koalicji. Jednocześnie jednak 
tenże sam rzad litewski prowadzi tajne 
konszachty z Niemcami. Przedstawiciel 
rządu litewskiego w Berlinie cświadczył, 
że Litwa musi dążyć do jaknajściślejszego 
sojuszu z Niemcami i że trzeba będzie 
wysyłać młodzież litewską na naukę do 
Niemiec. 

== Rozruchy w stolicy Jugosławii. 
Podobno miały charakter przeciw królo- 
wi Wiedeń, d. 2 czerwca. Od pa- 
ru dni w Belgradzie (stolica państwa Ju- 
gosłowiańskiego) trwają walki uliczne, 
skierowane przeciw królowi. Pałac jest 
oblężony przez tłumy. Wojska wierne 
królowi dały ognia. Padło przy tem 20 
zabitych i 150 rannych. 

Chorwacja ogłasza niepodległość, 
Bośnia i tlercogowina żądają szerokiego 
samorządu. 

Czarnogórze domaga się wycofania | 
wojsk serbskich. 

Aby nie dopuścić do powiadomienia 
rząd, Jugosławii 
przerwał komunikację telegraficzną į te- 


| lefoniczná z zagranicą, oraz komunikację 


kclejową z Bułgarią. , 
== Narady w Spa. Londyn, d. 3 częrw- 
cą. W miejscowości Spa, leżącej w Bel- 
gii ma się wkrótce odbyć nowa konferen- 
cja czyli narada wielkich mocarstw, nale- 
żących do Koalicji. Na tę naradę ma być 
zaproszony i rząd niemiecki. Jest to wiel- 
kie zwycięstwo polityczne ze strony Nie 
miec, bo początkowo według życzeń Fran. 
cii miano Niemców wezwać na tę naradę 
tylko dla wysłuchania gotowych już po 
stanowień Koalicji pis 


Ne 23 e. 
Ważne dla ludzi, którzy pra- 
gną osiedlić się na Kresach 
Wschodnich. 


Przy Komisji Polityki Osadniczej Związku 
Zawodowego Rolników i Leśników z wyższem 
kształceniem powstało Biuro porad dla osadni- 

w. 


, Biuro to ma na celu udzielanie informacji 
i porad dla kolonistów, chcących nabyć ziemię 
na Kresach Wschodnich. Mieści się ono w War- 
gzawie, Aleje Jerozolimskie Ne 67 m. 10, otwarte od 
9 i pół do 12-ej w południe. Biuro udziela obja- 
śnień zgłaszającym się interesantom w miejscu, 
bądż też listowne. Jeżeli ktoś chce dostać odpo- 
wiedź listowną, to należy nadesłać markę pocz- 
tową za 50 fenigów. 


s 
WIOSNA, 


Nadchodzi nam dzień wiosny 
Wesoły i radosny, 
Nadchodzi chwila droga, 


Co dana nam od Boga. 

è è *% ' 
Nadchodzi nam dzień pracy, 
Więc w pole, hej rodacy! | 
Więc dalej pługi w pole, 
Uprawiać żyzną rolę! 

© 
Więc dalej wołki siwe 
Na pola, na tę niwę, 
Tam praca czeka nas, 
Więc jedźmy póki czas. 

* 
Zaorzem sobie pole, 


Zasiejem na nim żyta, 
By zboże mieć w stodole 
I chleba też dosyta. 
è% © © 
Więc dalej póki czas, 
Dalejże, hej rodacy, 
Bo ziemia czeka nas, 
Więc bierzmy się do pracy! 


i 


. úis, 


=a 


_. Przypomnamy wszystkim naszym 
Czytelnikom, którzy jeszcze nle nadesłali 
opłały, że dłużej czekać nie możemy i je- 
żeli niezwłocznie piemędzy nie nadeślą, 
„Gazetę* nieodwołalnie wstrzymamy. Go. 
towę przekazy z już wypisaną przypada- 
jaga nam sumą, zostały wszystkim Czytel. 
nikom rozesłane. Prosimy więc pamiętać 
o swojej „Gazecie“, bo tylko Waszymi 
pieniędzmi ona stoi. 


Ście. 


przeszedł. Macie jednak i teraz wyj- 


GAZETA LUDOWA 


Z Warszawy. 


Ministerstwo Spraw Wojskowych 
złożyło do Sejmu wniosek o poborze 2-ch 
nowych roczników 1895 į 1902 r. 


zadkoita Lokata Kapitału! 


Ludowym Rapitułem 
Budujmy Polską Flote Handlową! 


„BAŁTYK 


Polskie Towarzystwo Żeglugi Morskiej 

i Rzecznej, Spółka Akcyjna z siedzibą 

w Warszawie, z filjami w Grudziądzu oraz 

w Gdańsku rozpisuje subskrybcję na pierw- 
szą emisję akcji. 


Każda akcja po 500 Mk. 


Akcje mogą być spłacane ratami. Pierwsza 
rata wynosi 200 Mk. dalsze raty winny być 
spłacone w ciągu 17/2 roku. 

Subskrybcję przyjmują: 
w Warszawie oraz we wszystkich swych 
filjach: Bank Handlowy i Bank Kupie- 
„. ctwa Polskiego; 
w Grudziądzu: Polska Krajowa Kasa Po- 
życzkowa; 
Gdańsku: Bank Dyskontowy; 
Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarob- 
kowych; j 
w Krakowie A 
i Ewowie: ) Bank Krajowy; 
wszędzie: Pocztowa Kasa Oszczędnnści kon- 
to M 1020. 


w 
w 


vare 
« 


W celu nabycia wyborowych DRZE- 
WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwięk- 
szych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 


aa 


ZGOSPODARSTWA. 


W czerwcu należy zbierać następu- 
jące rośliny: bratki i krwawnik, których 
zbiór rozpoczął się w maju. Prócz tego: 

Bez czarny. Posiada niemiły zapach 
i duże bałdaszko grona białych kwiatów. 
W końcu lata zaś czarne jagody. Również 
w leczniętwie używany. W czerwcu zry- 
wa się kwiaty i suszy w całości w prze- 
wiewnym miejscu, lecz w cieniu. Można 
ną strychu. Należy dbać o to, aby nie na- 


niami. 


jemy w „Gazecia* wraz z objasnie- 


? 


| brały ciemno-brunatnego Koloru. Po wy- 
suszeniu kruszy się kwiaty i przesiewa 
przez sito druciane, Przechowywać w na- 
czyniu zamkniętym w suchym i chłodnym 
miejscu. 
„ Jagody zbiera się dopiero we wrześ- 
nu i suszy w piecu po chlebie, 

Zastosowanie bardzo liczne. Z nich 
najważniejsze użycie jako łagodnego środ- 
ka przeczyszczającego. W słabszym na- 
parze przeciw kaszlowi i pluciu krwią. 

Dziewanna. 
świeżo rozwiniętych kwiatów. Trzeba'je 
suszyć szybko w skwarze słonecznym lub 
przy sztucznym cieple, pilnując, aby zo- 
stały żółte i suche do kruchości. Można 
do suszenia rozłożyć cienką warstwę na 
sitach lub płótnie. Brunatne kawałki 
trzęba odrzucać, gdyż nie mają żadnej 
wartości. 

Zastosowanie. Okłady z naparu uży- 
wane są na wrzody, na różę i oparzenie. 
Używa się także na rany dla koni, gdy 
mają okaleczone kopyta. 

Rumianek. Zbiera się same kwiaty 
bez ogonków. Trzeba uważąć, aby były 
Świeżo rozwinięte i nie kruszyły się. Roz- 
łożyć cienką. warstwą i suszyć w prze- 
wiewnym miejscu. Dobrze wysuszony 
przechowywać w szczelnie zamkniętym 
naczyniu. Nie trzeba zrywać 'wszystkich 
kwiatów, gdyż rumianek co rok się roz- 
siewa į musi wytworzyć nasienie. 

Zastosowanie. Wzmacnia żołądek 
szczególniej małym dzieciom. Silniejszy, 
napar, wywołuje poty, zmniejsza gorącz. 
kę. wstrzymuje maciczne krwotoki. Okła- 
dy z kwiatu rozparzonego w wodzie 
zmiękczają wrzody, goją rany zastarzałe. 
Działa wogóle wzmacniająco na wszyst- 
kie wnętrzności. Dobrze jest kąpać dzie- 
ci w rumianku i myć w nim jasne włosy. 

Podbiał. Zbiera się liście, drobno 
kraje i suszy często przewrącaiąc, i 

Zastosowanie. Pije się napar z liści 
suszonych na katar i kaszel. i 

Piołun. Zbiera się liście przed zakwi- 
tnięciem. Najlepiej zbierać je z krzaków, 
rosnących na suchych słonecznych pagór- 
kach. Można też zbierać gałązki z roz- 
wijającemi się kwiatami Grubsze gałązki 
trzeba odrzucać. Wszystko drobno po- 
krajane suszyć i przechowywać w suchym 
i chłodnym miejscu. M 

Zastosowanie.  Wzbudza apetyt, 
wzmacnia żołądek, zwiększając ilość So- 
ków, potrzebnych do trawienia, Wypę- 
dza robaki przy użyciu na wewnątrz 
i okładach z zewnątrz brzucha. 

Oczyszcza krew, usuwa 
żółci. 


nadmiar 


e} 


drukowalismy w „Uazecie uudowe|.» 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. P. Wiktor Socha, Józef Socha, 
Tomasz Zięba, | inni w Kobylanch. 
W sprawie folwarku donacyjnego 
w Kobylanach zwracaliśmy się do 
tMiniatra Rolnictwa i ten Na jsónit nam, 
że folwark ten został wydzierżawiony 
nie przez naczelnika, a przez cały 
„zarząd policyjny powiatu Radomskiego 
w celu łatwiejszej aprowizacji policji 
Folwark ten został wydzierżawiony 
policji tylko dlatego, że drobni rolnicy 
nie zgłosili się w swoim czasie, by 
go wydzierżawić. Tak przynajmniej 
powiadomił P, Ministra Zarząd Okrę- 
gowy Dóbr Państwowych w Radomiu. 
„Gazeta Ludowa“ pisała p 
ma miesiącami, by ludzie jak ńa- 
śpieszniej zgłaszali się o dzierżawę, 
lecz jak to często u nas hywa, zanim 
się ludziska namyślili, to i termin 


rzed kitko* | 


Ponieważ policja gruntu nie 
obsiała, zwróćcie się zaraz do gmin- 
nego Komitetu Pomocy Rolnej z żą- 
daniem, hy grunta, które nie zostały 
na tym folwarku obsiane, zostały Wam 
przymusowo wydzierżawione na za- 
sadzie Ustawy o przymusowem wy- 
dzierżawieniem odłogów. Pamiętajcie 
tylko, że Komitet Gminny sam tego 
wydzierżawiu Wam nie może, a musi 
zwrócić się z tym do starosty, jeżeli 
zaś starosta Wam odmówi, piszcie 
zaraz podanie do Ministra Rolnictwa 
i przyślijcie je do Redakcji „Gazety 


'Ludowej*. Pamiętajcie tylko, że ma- 


cie zaledwie jeszcze jeden miesiąc 
czasu, gdyż po dniu l-szym lipca 
przymusowo już nie będzie można 
gruntu wydzierżawić. Co do serwitu- 
tów, to świeżo została przez Sejm 
uchwalona. Ustawa o regulowaniu 
serwitutów, którą wkrótce wydruku- 


2L 
Odpowiedzi Zarządu Central- 
nego Ludow, Związku Kobiet, 


Do Zarządów Związków Ludowych 
„Kobiet Wysyłamy Listy omawiające 
sprawę przyszłego naszego sklepu. 


P. Feliksa Stańczak z OQamelina 
Czy Matka Wasza jest jeszcze chorą? 
Spodziewamy się, że już wyzdrowiała. 


| prosimy więc o napisania do niej, cc 


się, dzieja w Waszym Związku, b: 
mamy a Wami omówić sprawę nas:c 
go sklepu. 

P. Aniela Smrokowska z Niezapo- 


Prosimy o nadeapinie przy Grona" 
następnego artykułu. Bardzo są poža 
dane takie praktyczne temąty, 


"m 


Zbiera się żółte korony 


j 


P. Jastrzębsko z. Czyzowa . Ma, 


zurkiewioczowa z Garwolińskiego. wo- 
dąnia Wasze zostało skierowane do 
Ministerjum Spraw Wojskowych, Miej 
cie cierpliwość, bo takie sprawy wy 
magają dłuższego czasu. 


P. Jadwiga Katula z Siedlisk Pros 
bę Waszą dawno już złożono u Na 
zelnika powiatu ı dziwimy się, #20 
zadnego zawiademienia w tej spra 
vie nie macie. Co do zakupu gruntu 
v Poznańskiem, to bez obawy kupuj 
cię ile się da. Przecież to taż sam 
Polska, co i Wasza Galicja i praw: 
kupna jest jednake ważne i Dow 


mniej Debra. Artykuł o „mydle“ wys tu i tam. 


. 


lowych. 


„kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materjały łokciowe oraz wszystko, co 


00” 
4 
. 


wabnych). Obrane surowe kartofle 


przetrzeć na tarce, rozrobić wodą i| === KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU, c == ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ.: 

w tej mięszaninie wypierać. Po na- (początkowe). Bół w bokach i dołku podsertcowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewa 
leżytem wypraniu kilkakrotnie wypłu- Obi aw nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna „jak 
kać, strzepnąć włókna kartoflane, sta- | woda. Język obłożony.  Gorvćz i kwas w ustach.  Odbijenie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. 
rając się jednak pozostawić pewną | Bóle i zawroty głowy. Obi aw (podczae ataków). W.dołku i wątrobie silny „ból, który się rozchodzi 
ilość krochmalu z kartofli dla sztyw- | Silne podenerwoń anie. ku stronie tylnej — w pasie — krzyży i sięga aż pod łopatk, wzdęcia 


GAZETA LURON A A N PEAN N28 


Zochnie z pod Modlina, Z braků 
my yata pomem I ag | IE [0 z mi Ę KCZA I U s Uw A 
granfa kartofłami materjsłów koloro- 
wych (wełnianych, bawełnianych, jed- CH 0 L € KI N Ń LA I. Niemojewskiego 


ności. Zwracamy uwagę, że w ten brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w piecach i klatce piersiowej (na 


sposób nie można prać materjałów przestrzał), Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poly, żółtaczka. 
białych i jasnych, bo ściemnieją. 


Bllższych informacji udziela: Aptekarz- aai H. er A Nowy Świat 16, m. 
ATER eski BUDOWLANE || $ i Każdy ludowieć, każdy chłop, każdy kto sprawie ludowej 
z piasku i cementu są trwałe i tanie H ; sprzyja powinien ‘czytać pisma żące sprawie ludowej. 
Udoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: || Jedynem codziennem pismem, które od początku służy sprawie | | 
dachówki, cegły, pustaków, rur, p ludowej, jest „J 


cembrowin it. d. posiada na składzie J. 


Zaw gaj II „KURJER LWOWSKI” 


WARSZAWA, ORDYNACKA N 7 


i 16 drukuje artykuły najwybitniejszych po: 
„Kurjer Lwowski lityków, uskónygh i pisar. y. na 


H z7 Ey urin Hahi przynosi tpiabtirsze i EAE a o wia- 
CENTRALA OSPÓŁDZIELCZYCH STOWARZYSZEŃ | || „Kurjer Lwowski, gaea misine get 
t „Kurjer Lwowski ma swöleh kore pod w Warszawie 
ROLNICZO-KANDLOMYCH H i we wszystkich ważniejszych miejscowościach w Polsce 
y Ł 9 | i ki granicą, niórzy pra zysyłają stamtąd najnowsze i naj- 
: K ciekawsze wiadomo ci. 
w Warszawie, Tamka NM 1, Adres dla dapasz „STORGLY, | b; 


SR Pate: ra porusza wszystkie sprawy, które lud ob- 
TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biwo: 266-01. Oddział sprzedaży: 273-38 d chodzą, piętnuje nadużycia, gorliwie zajmuje się sprawą 
RACHUNKI CZEKOWE: i 


nauczycielstwa, i wszystkich tych, którym należy się opieka 
Na 3005 w Banku Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie i 
Na 677 w Pocztowej Kasie Oszczędności. 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze, arty- k 


* 
P reram O TIIĘ 


Prenumeratę na „! Po Lwowski‘ i po numery okazowe 
sze się pod adresem: 


śdmimistracja: „Kuzjera Lwowskiego” Lwów, Chorążczyzny 26. 
Artykuły 'i korespondencje posyła się ad adresem 
Redakcja „Kurjara Lwowskiego” Lwów, Ossolińskich 15, 


wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 

*"Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach pro Rukeyi, 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 
1 wyszukuje dla nich rynki zbytu. 

Pomaga w urucnomianiu i prowadzeniu ROW rolniczo-han a 


„Kurjer“ przez „parę dni bezpłatnie. 


innych państwach 25.— mk. 
Za zmianę adresu dopłaca się 60 fen. 


Cena pojedynozëgð numeru na calym obszarze Polski 1.— nek. 


DOM HANDLOWY 


arjan GOŁASZEWSKI i S-ka 


Warszawa, ulica MARSZAŁKOWSKA We 109, tóg Chmielnej, przy dworcu U kolei WAW. Tel. 64-53. 


MADAPOLAMY "WEŁNY koSTJUMOWE 


KRETONY ` | PODSZEWKI iinit KODPERATYO 


CEJGI KORTY | E aa i 
PŁÓCIENKA * CHUSTKI KiS: «ino. Rolniczych 


BATYSTY iWOALE | KOSZULE a | 
'ETAMINY UBRANIA ROBOCZE | , Stsłym odylorcom firma 


udziela krótkoterminowych 
Sony najniższe w Marozawia; kredytów. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nonparelowy lub jego miejsce; W Sys oraz przed tekstem Mk. 10.—, asm Mk. 4.—Kolumna ogłoszeniowa za tekstem 4 szpalty, 
Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampolski. 4 o, Wydawca: Ludowa Towarzystwo Wydawnicza. 
Druk W: Piekarniaka Warsżawa, TRN 3. Tel. 16:80. AMIR - 
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jA red jest obecni ła É 
„Kurjer Lwowski” ganz bąbakiego. 0 77% posa Ap 


ETRE 


Zgłaszającym się po numery okazowe posylać będzie się h 


PRENUMERATA: . miesięcznie z brzosytk ką w Polsce 23.— mk. | 


